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R O Z M A I T O Ś C I .

We  Wtorek N ' ° '  5 0 . 2. Maia 1820.

Ż y c i e  l udzk i e .
Jak n ę d z n e  życ ie  oz łow iefce ,

L e d w ie  s ię  ty lko u r o d z i ,
Ju ż  go brzem ię n ieszczęść  czek a ,

N a miotaney burzą lodzi,

P ł s c z  wyprzedza ie g o  k ro k i ,  '
N ędza *» nim w ślady id z i e ,

L e ie  rzew n ych  łe z  potoki,
Tak przyucza się żyć  w  b ied zie .

L e d w o  lat pare dorośn ie ,
N apędzsią  g o  do p r a c y ,

M usi w ied z ieć  w żyeia w iośn ie  
Kto był W i r g i l , kto Horaoy.

W k rótoe  go i m iłość d ręc zy ,
Sr.-ga uzbroiona strzałą;

Lub ie g o  Dtny&ł m ło d z ie ń c zy ,
Upędza s ię  za cżczą chwałą.

P o tćm  go  martwi zła żona  
I co d z ien n ie  drzy o r o g i ,

A ie g o  dusza z w ie d z io n a ,
Zamiast r ó ż y , cznie  g łog i .

W r e śc io  i starość przybywa  
A * mą roz liczn e  c h o r o b y ,

P o s t a ć  i e g o  n ie sz c zę ś l iw a ,
W zd ry g a  się  z o c zy w sz y  groby.

L os srogi przebiera miarę ,
Im bardziey starość dss g D iec ie ,

A c b ,  ozyl iż d la  tych lat  p a r ę ,
W arto  było  żyć na św ie o ie ?

St.  J a  . . . .  ski.

K b i e
(  Z  N ie m ie c k ie g o . )

P ł e ć  p iękna  p r z e c h o d z i ł a  p r z e z  ró żn e  ko- 
l e i e  l o s u ; r az  ią w yn osz ono  pod  n i e b i o s v , 
«Uugi raz równano * n iienhąucam i piek ła .

L i c z n e  tomy  pozapełniaDO rozt rząsan iami ,  cz y ­
l i  ko b ie ty  na leżą  do ro dza iu  lu d zh ieg o .  Za 
iednGgc. L e g o n r e ,  mia ły  ki lko B o k k a c i -  
ó w. T r u d n o  ieat ,  a n aw e t  n ie p od  )bna wszys t ­
ko  o n ich  p o w i e d z i e ć ;  t r z e b a b y  iak mów i  
D i d e r o t ,  maczać  p ió r o  w t ę czy  i  ok reś lać  
i c h  ch a r a k te r  py łk ie m r ó ż n o b a r w n y c h  ' m o ty ­
lów.  Kobie ty  są w ogó lne m zna cz en iu  r e p r e ­
zen ta n ta m i  mi łości  iak mężczyźni  p rawa.  M i ­
łość  ze  wsyystkiemi  swoieiui  w zn ias ł em i  i  n ik-  
cz en a ne m i , m e b ia ń s k i em i  i p i e k ie ln em i  , na-'' 
dobneuoi  i o hy dne m i  c i enioWaniami ,  ma lu ie  s ię  
■w ksż ts ł c i e i w i s toc ie  kob ie t .  Z b ez cz ea eze -  
n i e  miłości  iest  dla  n ic h  ha ń b a ,  h o n o r  za ś ,  z  
■w^ypełaienia po w inn ośc i  zen i t em czyl i  w i e r z ­
c ho ł kow ym  p u n k te m  nad z i e m i ą ,  o k tó r y  « •  
p i e r a  się ż e  tak pow iem  , d rab in a  n ie b i es ka  
p ł c i  oboiey , po  k łórey  pos t ęp u ia c  ko wyższe ­
mu szczęściu i doskon a ł ośc i ,  mężczyzna  i k o ­
b i e ta  podaią sob ie  r ę c e  i wsp ie ra ją  s ię  na  
wza iem.  P rz y ia ź ń  z w y k le  w i ch t ow arz ys t w ie  
L liżey albo  dą l ey  zn a y d n ie  s ię  i w  t e nczas  
ty lko  stoi n i e  z a c h w i a n a , i e że l i  ią -szacunek 
wsp ie ra  S tosunk i  i ch d o m o w e i p u b l i c z n e  
s t anowią i s t anowi ły  szozęście  p o i e d y ń cz y ch  
osób  i miarę n ob y cz a i en i a  P ań s tw  całych.  Z a ­
s t anówmy s i ę ,  t r o ch ę  Dtd bierni .  Kobiety  sta­
ły na niższym s t o p n i a  po sz an ow an ia  n d a w ­
n yc h  iak t e r a z ; i ch natu ra  została z a p e w n e  
taż sama ,  a l e  w yc h o w an ie  i ko n s t y tu cy ie  d a w ­
n e g o  świata śc i eśn ia ły władze  p łc i  n i ew ie śc iey .  
Zu ay d u ie my  w p ra w d z ie  u Greków p ię k n e  p r z y ­
k łady  miłości  w rozmai tych  s tosunkach  życia ,  
a l e  nie  masz tam n ic  z  ow ey  umys ł owey  roman -  
tycznośc i ,  iaha w ś r ed n i c h  wiekach  p a n o w a ł a ,  
ani  na w e t  p o dob D ey  w y t w o m o ś c i ,  k tórą s i ę  
n o w s z e  odznaoza ią .  D a r e m n ie h y ś  szukał  w  
w n ich  przyjemny cb np ię h n ic i e l e k  i mis trzyń 
ż yc ia ,  n a d ob n y c h  towarzyszek  mężów i d o w ­
c i p n i e  szczebioczących w uk sz U ł c o n e m  ko le  
b i e s i a d n io z e k ; m ężo w ie  n ie  chc ie l i  i  n i e  u- 
mie l i  Cenić t ego w żonach s w c i e h ,  to b y ł o  
właśc iwiey  s ta ran iem młodych  n ie wo ln io  i p u ­
b l i cznych  kokie t .  H o m e r  p rzeds tawia  nam  
ż o n y  o t w ar te  i s z l ae be t ne  , S o f o h j e s  h e r o ­
i n y ,  w  E u r y p i d e s i e  z n a y d a i e m y  kŁilh*
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przykładów k ob iecey  n iew in n o śc i ,  ale n igd z i e  
t ey p r a w d z i w e y  czoj n i e w ie śc ie y  p ię k n oś c i ,  
t e g o  uaywyż sze go  poszanowania  dla p łc i ,  co  
ia uzacn ia  i czysto n aw et  u tw ie rdz a  na d ro-  
d -e Ku dobr emu .  Mi łość  i es t u n ich wys ła ­
w io n a  iako niszcząco wszystko namię tność .  
N i e  t r zeba j e dna kż e  myś le ć ,  jakoby kob ie ty  
w zdziczałym sposob ie  u Grek ów  t r ak t o w a n e  
by ły  i lniano ie owszem zs g o s p o d y n i e  <lomu 
i  za takie musieoiy i e  nważać  ; One ży ły  w 
do mo w ym  zakres ie z n ie w o l n ic a m i  t rudniąc-  
Się gosp oda rs t wem  w o d d z i e i a ey  części  domu,
Z h tórey  rzadko  k ie dy  pomiędzy  mężczyznami  
s ię pokazywały .  N i e  maiąc ż s d n e g o  ndżiału w 
in t e r es sa eh  p u b l i c z n y c h ,  tyle  tylko na leża ły  
do  Państwa ,  że  ny& do s ta rcza łydz iec i  i w y ch o ­
w yw ały  córki  s tosownie  do sz cz up łeg o  o b ­
w o d u  i domowych  obowiązków.  P rzy te in  p o ­
zw o lo n o  by ło  wszystko mężowi z n i e w o l n ic a ­
mi  bez ża d n e g o  wzg lę du  na żonę .  Był  czas ,  
ł t iedy damy Ateńskie  nie  mogły n aw e t  w lea-  
a t r z e  się tu a yd o w ą ć ,  Brak ten wyksz ta łooaey  
towarzyśkości  kob ie c ie y  zas tępowały H e t e r y ,  
to  ;es t  pu b l i c zn e  kok ie t j ' ,  do k tórych  sz rze-  
gó ln ie y  należa ło  doskonal ić  się w prz.yiem- 
nyob  sz tnkąch i wiadomościach .  Tak  s łynę ła  
A s  p a z i a ,  którą p rze z  P e r y k l e s a  r ządz i ł a  
A t e n a m i ,  i za k tó rey  ocznia n a w e t  sam S o- 
Ł r a t e s  nchodz i ł  , tak T a i s  t ak F - y n e  o d ­
no s i ł y  n ie raz  ewyć ięz twa  nad p ie rwszymi  w 
n a r o d z i e  m ę ż a m i ,  a l e  n ie  nad pub l i czną o- 
p ini i ą .  Rzymiank i  grały także ważną rolę;  one  
bywały  na komedyiacb  , f es tynach i- żyły wię-  
cey w tow arz ys t w ac h ,  p r ze c ię ż  zachowywały  
s ię  odda l one  od wszys tk i ego ,  dopok i  ze z d o ­
bycz am i  ich b o h a t e r ó w  n ie  wkrad ły  się zb y t ­
k i  do R z y m u .  W  żadnym n a r o d z ie  Die 
Znayduiemy tyle p r zy k ła dó w  p r aw d z i w e y  w ie l ­
kośc i  kob iecey .  I  homnż n i e  są zn a n e  i ch  
W e s t  a l k  i ?  J e d n a k  .damy Rzymsk ie  zos ta­
w a ł y  p od  surową męża władzą  , n i e  miały ża- 
d n e y  w ła s n o śc i ,  i przy  za inęzoiu ,  o yc ow ie  
ty lko  byl i  pytani .  N ad to  z a b r a n ia n o  im uży­
wan i a  n ie k tó ry ch  r z e c z y ,  iak n. p. wina.  N a ­
ć k a  C h r y s t u s a  nadała światu i tu nową p o ­
stać.  D u c h  i e y ,  k tóry ścieśnia "mys łowośe w 
cz łow ie ku  i  unosi  s ię zawsze h a  n iesk oń cz on-  
n o ś c i , p r ze la ł  na ko b ie ty  wyższe  du c h o w e  u- 
e a cn i en i e .  P r ó c ż  t ego zna laz ły  się t akże  iH- 
n e  ska tke i ące  oko l i c zno śc i ,  k tó re ukry ty  w 
Chrześc i j ańs twie za ród mnys łowey  miłości  i u- 
sz l ac h e tn io n eg o  idea łu  k o b ie t  ro zwinę ły .  P i e r ­
wszymi byl i  G e r m a n y ,  co n a p r ow ad z i l i  ^in­
ny ch  do nznania  k o b i e ce y  godn ośc i  , p o n i e ­
w aż  w s iy d l i wo ść ,  wiara  ma łżeńska i w s t r z e ­
m ię ź l iw o ść ,  po łą cz on e  ze  s łu szaem c e n i e n i e m

k ob ie t  wys t swia ły  i ch ioż  w oczach  T a c y t a  
w t.abitin św ie t l e  *e t en  z naywyższe in  p o ­
ważan iem wspomina  o'  n i ch  z t' go wz-^iędu 
Cha rak te r  t en dawnyc h  N  i e in ó w  zn a laz ł  
wielką  p o d p o r ę  w ów cz aso w em  Cbrzesc i iań-  
s t w i e ,  k iedy umysły ch ę t n i e  się p o w o d o w a ły  
eodotw o rn emi  marzen iami.  W  czasach ś r e d ­
n ich nas tąpi !  duch kawaler s twa i pos uną ł  t e  
w yo bra że n ia  o kob ie tach  tak da leko  , że  się 
ę rę r to  Kończyły na mamiąc s łodkich d z i wa c­
twach.  N ie  tylko r y c e r z e  ale t a k ż e ' ś p i e w a k i  
ho łdo wal i  p i ęknośc i  kob ie  e y ; n ie b o  i z i emia  
zdaw ały  się zm ien ja ć  w wieczną miłośó i ko­
b ie ty  s tawały się, tak, iak i e  natu ra  mieć oheia-  
ła , po w od z ic ie lkami  b ur z l i w e g o  r o d za iu  inęz- 
h iego .  W c z e ś n i e  ob ie ra l i  sob ie  sz l ache tn i  
mł odz ia n ie  p an i e  serca sw oie go  i  d łu g o  zo­
s tawal i  w t ey p r zy ie m n ey  s łużebnośc i ,  W  o- 
w y ch  to  czasach kwit i j ęły  t ry b un a ł y  miłości  
( co u rs  d ’a m o u r  ) ,  w Których rozma i t e  zagad-  
ki z r e i e s t r u  mi łos tek d o w c i p n i e  ro zs t r z yg a­
no .  Z upad k ie m kawale r s twa  zesz ła  w wie ­
ku  cz te rnastym ju t rz enka  nauk  dla E u r o p y .  
S z cz eg ó i n i ey  wzb i ł a  s i ę -wyso ko  f ilozofii* P la-  
t o n i c z n a ; von» nadała choc iaż  n ie  tak f antas­
tyc zn ie  iak duch k a w a l e r s t w a ,  g łę bs ze  zna ­
czen ie  mi łości  i p ięknośc i .  D a n t e  i F e -  
t r a r k i  muszą tu  bydź w sp o m n ie n i .  I ch 
n ie p r z e p o in n e  śpió wy wzn ios ły  B e a t ę  i L a u ­
r ę  do nieba .  Tymc zas em zaczęto  dworao two  
( g i l a n t e r y i e ) zaymować mieysce kawale r s twa  
w e  F r a n o y i ;  chc iano  w p r a w d z i e  za t r zymać 
i e g o  zw ie rzc hn ią  p o s t a ć ,  a l e to n ie  śjąrzyiało 
ty le obyczaynośc i  i p r a w d z i e  i le  p ię k n em u  
temu  z iawieo iu .  T u  się zaczęty  tworzyć  p e ­
w n e  maxymy s t o s o w n o s c i , tu s ię  uczono  na­
w e t  kochać  p o d ł n g  p e w n y c h  r e g u ł  i p r z y z w o ­
i tości .  Umie iące myśleć  damy zaięły p i e r w ­
sze mieysce  w l i t e rack ich  schadzkach  i cale 
życ ie  o d d a w a n o  r ó żny m tak nazw any m e l e g a n c ­
kim sab te l no śc i om .  D u c h  t en galante ry i  , 
k tó ry  n ie b a w n i e  w za lo tn ic two  się w y r o d z i ł ,  
p r z e sz e d ł  w k ró tce  i do in n y c h  k raiów,  zr. ie- 
w a ia iąo  częs to  n a j św ię t sz e  r zeo zy  i rob iąc  
so b i e  b e z b o ż n ą  ig raszkę  z na yp i ękn ie ysz yc h  
ucz uć  po m ię d zy  wyższemi  stanami.  W i d z i e -  
my  p r ze to  i t n t ay na t u r a ln y  b i e g  życia lu d z ­
k ie go  ; iak moc n ieys zy  ch ło p ie c  ob ch o d z i  się 
z wzrosłą  z sobą razem  ale s łabsza d z i e w ­
czyną , tak o bc h o dz i ły  się z kob i e t am i  p i e r w ­
sze w d z ie c ie ń s t w ie  n a r o d y ; iak m ło d z ie n ie c  
ub ós t w ia  ko cha nk ę  swoią i r ad  iey czyni  n a j ­
t r u d n i e j s z ą  o f i a r ę ,  tak w czasach kawale r-  
s twa z a c h ow yw an o  się w zg lę d n ie  p łc i  p i ę -  
hney .  N a  koniec- zn i knę ły  m a r z e n i a ,  n» r>dy  
s ię pods t a rz a ł y  a s t a ra i e jo  się zaczę ły  w gru-
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b y e h  książkach rozprawia<5 o Re l ig i !  i hons ty -  
tu c y ia c h ,  ich zaś d r u gs  p o t o w a  zaczęła my­
śleć o s t roiach,  b n d u w a ć  pjąt r a  Da g ł o w ie ,  l e ­
p i ć  muszki  po twarzy  i tw o r z y ć  ce re m o n ia ln e  
us tawy .  K a ż d y ,  koron b is toryia  l i t e ra tu ry  e l e -  
g ano k i ey  n ie  ieat  o b c a ,  p r z y p o m n i  s„ b ie  i-  
Jnionn P a n i  S e v  g n y ,  M a i n l e n o n ,  l ' f n -  
c i o s ,  d a  D e f f a n d ,  l’E  s p i n » s s a i  i n ­
nych.  Z tych . towarzystw p r z e sz e d ł  lepszy i 
wo ln ie ys zy  toń  n ie  tylko na be l l e t ry s t o w  ale 
na  i n a e  także klassy , choc iaż  i ta wyznać  
p o t r z e b a  , że w tern wszysikiem mieśc i ła  się 
częs to wielka doza za lo tn i c twa  i że  szło ty l ­
ko  naywięcey  o p o w ie r z c h o w n o ś ć .  T o  p e w ­
n a ,  że  aż do n o w y c h  cza só w,  Da<ny ton  n a ­
dawały .  P a n o w a n i e  p łc i  p i ę k u e y  n ie mały  
w p ł y w  miało na l i t e r a t u r ę  Franfcuzką.  S z c z ę ­
śc iem , że  zasady  t ey 'Wykwintneści  n i e  p r z e ­
da r ły się do ś ro d k ow ey  rnassy in n y c h  n a r o ­
dów.  W s p o m n iy in y ,  iąk i wyżey , o ce ln iey -  
seych tylko ; gdy ż  iak mało in te resso iacą b y ­
ło b y  rzeczą mówić o d e s po ty cz n em  o b c h o ­
d z e n iu  się ze wsfrhodnieini  dam am i ,  tah r ó w ­
n i e  n ie p rz y je m ną  bawi ć  się nad wyl i cza n iem 
mo ie y  nobyczaio . iyvh  w E u r o p i e  A n g s l -  
& i ł f  czą w sob ie  z wdziękami  ko b ie cey  p r z y ­
j e mn ośc i  mi łe  cuo ty  d o m o w e ;  o ne  są dobr e -  
mi  matkami  , żonami i n a y w ię ce y  zb l iża ią  się 
d o .  i d e a ła  sz lache tnych  mis t r zyń domu.  J a ­
koż nay  wyb orn ie ysz e  p r z k ł a d y  d o m o w e g o  
szczęścia  i ob yczaynośc i  z n ich nam wys tawi ­
li poec i  i pisarze ro ma ns ów .  N i e m k i  rnaią 
w i e l e  f ami l iynego  po d o b ie ń s t w a  z  A n g i e l ­
k a m i ,  ty lk o ,  że  b a r d z ie y  s tosnią się do ży ­
c ia  z e w n ę t r z n e g o  a p r z e to  w wza iemneu i  na 
s i e b ie  z mę żczyznami  dz ia łan in  m óg ł ,  by do-  
b ro cz y n n ie y  na pow sz e ch no ść  sku tkować .  
W ł o s z k i  są j e szcze zawsze p i ę k n e ,  p o w a b ­
n e  i p e ł n e  ru c h o w y c h  w d z i ę k ó w ,  a l e  p o n i e ­
waż  w yc ho w an ie  ich zasadza się w ie l e  na fan-  
t9zyi i  do  t e go  kl imat  d r a i l iw ie y  działa na ich 
zm ys ł y ,  p r ze t o  nie  chcemy szukać po mi ęd zy  
n ie m i  zwyc ięz tw a  obyczaynośc i  nad  zmys łowo-  
wością,  P o l k i  zda ią  się zbl i żać w fo rmie  
do  F r a n c m e k ,  ale pos iadaia  w ięc ey  wia ry  i 
o t w a r t o ś c i , p rzy  tein g łębszą  namię tność  i 
p i ę kn iey sz y  p łom ie ń  uczucia.  K esn l t a t  z 16- 
go  wszys tkiego  , cośmy h i s to ryczn ie  o ko b ie ­
t a ch  p o w ie dz ie l i  , i e s t  t en , że s łu szn ie  sa t e ­
raz  w ię c e y ,  iak były d aw n ie y  u G rek ów  i 
Rz ym ia n  , cen ione .  O n e  maią zawsze p ię kny  
w p ł y w  na męzk ie  ksz ta ł cen ie  i n i e r ó w n i e  w ię ­
c e y  i e secze  zyskać m o g ą ,  i eże l i  n i e o g l ą d a i ą o  
s ię  na  obc e  p rzykłady , zechcą  same się w so-'  
b i e  doskona lić .  D o b rz e  i c s t , ż8 pa m ię tn e  na 
cw o ie  p r z e z n a c z e n i e ,  kształ cą się na matki  i

g o s p o d y n i e  do mn , a l e  potrzeb* n a d t o , a ł e b y  
p ró cz  e k on o m ic z n y ch  ce le w  umiały z godne-*  
śoią za pa t ryw ać  się na  życie i wzo eść się do 
s topn ia  p r z e z n a c z o n e g o  ludz iom.  Ja k  p iękn ie ,  
k i e d y  swoią kszt  łaą n a t u r ę ! T y lk o  to b ieda ,  
że  n ie raz  w ksz ta ł cen iu  p rzeksz ta ł ca ła  ią albo 
niedokształCi. ią , s zcz eg ó l n i e  r.a d z i e d z in ie  
sztuk p i ę k n y ch  i umie ję tnośc i  , gd z i e  s tos ow­
n ie  do  sw oie y  n a t u r y ,  więc ey  do da rów  b l i -  
źey  s ieb ie  aniże l i  zda leka  Jeżących braćby się 
p o w in n y .  Mamy w p ra w d z ie  w ie le  u c z o n y c h  
k o b i e t ,  znan ych  p o w s z e c h n i e  w świe c ie  l i ­
t e r a c k i m ,  l ecz  to  n i e m a i e y  p raw dą  także,  z o ­
s t a n i e ,  że  oue  n i e  są p o w o ł a n e  w śoisiein 
zna cz en iu  na ucz onych .  N i e c h t y b y  racze y  
ieh po w in n o śc ią  by ło  p i e l ę g n o w a ć  skarb n cz a -  
cia , ten. św ię ty  o g i e ń ,  k tórym ud a r o w a ł a  i ch 
na t u ra  , b ąd ź t a  f a rbami bądź g ł o s e m ,  w po - ,  
ezyi  a lbo  m u z y c e ,  a lbo w domoweoi  o b c o w a ­
niu.  T y m  sposob em  ie d y n ie  p rzyk ładać  się 
mogą do d o b r r  mężczyzn i stać się nay wal-  
nieyszym zak ładem sweg o  własnego,

Fr .  R  y c h l i c k i .* *

Sposób, aby drzewo owocowe niero- 
dzayne rodziło.

S ąd zon o  d a wn i e y ,  i ż  zd ięc ie  ko ry  z 
d r z e w a ,  i a k iemuholwick  bądź d r z e w u ,  oso* 
b l iw ie  zaś o w o co w em u  sz ko d t i  , i e d n ak ż e  w 
czasach nowszych  za lecono  t o ,  iako sposób ,  
aby d r ze w o  f ru k t ow e  n ie r o d z jy n e ,  owoce  w y ­
d a ł o ,  zachodz i  tn w p ra w d z ie  wielka  , r ó żn ic a  
między zd jęc iem k o r y  z d rze wa  o w o c o w e g o  
swawolą  lub  n ie u w a g ą  i  między  zd ięc iem kory  
z p o t r z e b y  i  Z u w a g ą  z rządzonem.

Są p e w n ę  d rzewa ,  k tóre  pomim o d o b r e y  
z i e m i ,  w którey rosną pomimo na leży tego  s ta­
rania iakim się koło nich  chodzi  j e d n a k ż e  o- 
woców n ie  rodzą  i zda ie  się, iż s o k ,  k tóry w  
d ob r ey  z i emi  podos ta tk iem z n a yd o w ać by  
się po w in ie n  , nie  wchod z i  na leżyc ie  w kor ­
zeń  lub  w d r z e w o  i n i e  można  ina czey  sądzić 
iak, że sok p o ż y w n y ,  k tóry naywięcey  między  
korą a dr ze w e m  swpy o b ie g  s p r a w u i e ,  p r z e z  
tward ość  żył kory ,  k tóre się nie  podaią ,  p r z e ­
chodz ić nie  może -i p r ze z t o  , d r z e w o ,  i ak 
gdyby w sz nor ów oe  zostai e śc iso ionem , k tóra  
ina ani się poży wić  ani też wolno  oddychać  
pozwala .  Z d ję c ie  h o r y  ina się z rob ić  nastę-  
puiącyin sposobem.

W lecie podczas  nayd ł uższego  dnia,  ł ub  
t r zema  datami  p r ze d  lub  t eż  i po naydłuższym 
dn iu  w czas ie c i che go  p o w ie t r z a ,  dobr ym o- 
strym uo że m l a b  d łu te m  na cz tery  ca le  n iżey

)( *
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g c łę z i  g łów n ych  ( I.oroni. drzewa zv .an yok )  
ło d z ie ż  na 4 c*le P°  wyżey korzeni obrzyna  
s ię  z a i z eęra b o ra ,  jed a a ft ie ^ z  tą ostrożuo-  
sc ią ,  aby drzewa samego n ie us..hod»ić; po-  
czera się  bora pasami zdziera i łatwo się  z  
drzewa podówczas w znpcłnein  softu zostaią-  
o ego  ściąga. Gdy się  te z r o b i ,  w dzifet m oż­
n a ,  iaft soft z  kory w y ż e y  korzeni i n iż e y  
g a łęz i  wystąpi i dla za p o b ie ż e n ia ,  aby słońce  
i  wiatr teg o softu n ie  w y su s z y ły ,  óbwiąznie  
s ię  drzew o sfomiauą matą iub ,e ż  rogoziną  
*pd2. i j ż ,  aby mata n ie  p rzy ltgn e ła  do samego  
drzewa b ie ż e  s ię  4  lub 5 hiiów taft d ługich ,  
aby od ziem i do ftorony drzewa dostać mo­
g ły  , stawią s ię  ba oftoło drzewa, m a ta \s ięd o ­
p iero  w oftoio nioh o drzew o moouo obwią-  
s u i e , p o w o l i  z  drzewa soft s ię  w y d ob yw a ,  

g ę s t n ie i c ,  a p o  niejakim czasie pokaźnie s ię  
młode skórka w niektórych m iey sc a ch ,  te s ię  
coraz powiększają,. D r z e w o  coraz m ocniey  
pizyftrywaią i w prze :iagn roku następujące­
g o  in ż  piękną m łodę korę h o lo m  brunatnego  
. .rtałcą. Jednakże n ie  zaszkodzi matę i przez  

drtfgą żimę n» drzew ie zostaw ić i ubespie-  
czic tym sposobem korę ie szc ze  młodą , aby 
z u p e łn ie  doyrzeć mogła. N o w e  lży ły  kory o- 
trzymawszy większą sprężystość i g ibkość ułat­
w ią  sokom pożywnym  przeyście  i przyłożą się  
tym sposobem  do rodzayności drzewa. Już  
to  daw: iey obdrrcie  hory z g łęz i  o 3  c t l e  
w yżey  nad koroną drzewa zalecano. O tym 
sposobie  wspom>ji« nieiahi J i  n C h r z c .  V i c -  
t a r i o  w  d z ie le  ogrodniczem  wydaoem r. 
1 7 2 9  w N o r y m b e r g a ,  między n^wszemr pi-  
aąrzami p isze  o tern sposobie  p. W  i 1 B e ku­
p ie c  D e r o m  i Doktor, M e t c h e 1 s..? W  n o ­
winach  gospodarskich ( E k  ono m is  che  N e u ig k e i-  
t e n > e r .  i 8 i 5  miesiąca Grudnia str. 520. Ten  
sposób  iuż doświadczony rów nie  się zaleoa  
* tero le szc ze  dodatk.ein , że iuż praw ie ze ­
schła iabłon tym sposobem  została o ż y w io n ą , 
czyli  raczey odmłodzoną dw ie  tylko rzeczy  
zachować raazą, l s r e , aby w czasie , w yżey-  
tnienionym  korę zdeym cwać, powtóre, aby sok 
gęsty  pod korą ansyduiacy s i ę , n ie  zo t .s ł  
starty ten bowiem  do nkształcenia fiory iest  
a ie o d b y c ie  potrzebnym.

n . X

] > n  III.
J a n  III. chociaż b y ł  w a lec zn y m , jed ­

nakże b rzydził  s ię  woyną, ra® uniesiony  lndz-

ftośoią rozjaawiaiąfl z S t a n i s ł a w e m  J a b ­
ł o ń  o wsft  i m  Hermanem W ie l .  Kor. z a w o ł s l : 
, , 6  dyb/ Królowie po stOv.soney walce z w ie ­
d zić  ch c ie l i  s z p . tale n igdyby w o ie u  n ie  zaczy­
nali .

G d r mu ieden  z zagranicznych P o s i e w  
przedstawiał, iż by łob y  potrzebną rzeczą, g d y ­
by swoim pułkom orzyzw citszą  kazał sprawić  
o d z ie ż ,  Od powiedz ia ł  ten  Monarcha: „W o i  
ż o ł n i e r z e  n i e  ż a d a i ą  o d i m u i e  u b i o ­
r ó w ,  j  d y ż z w y k l i  n o s i ć  s o b i e  U* 

h ż o r y  n i e p r z  y ic c io ł .  (Coyer w ż y c ia  teg o  
Króla.)

_ v M y i l i  r o z m a i t e .
Czym iest cień w obrazach ( m ó w i ł  L a  

B r o i  e r )  tym iest  skromność przy jastcgacb ,  
powiększa ich utoo i p iękność.

Kto n ie  ma żadnego charakteru ( p o w ie ­
dział C h a m  f o r t )  n ie  ie s t  c z ło w ie k ie m , ty l­
ko rzeczą.

A rtyści za życia ( mó w i ł  W  o l t e r )  są 
z łotem  ukrytym w ziemi , śmierć ich  dop iero  
uszlachetnia. Moiem zdaniem można do ich  
l iczny przyłączyć i uczonych.

W  księd ze  Chniskiey pod tytułem.: L i -  
t s c h i  znayduią s ię  następuu.ce zdania & m a-  
z y c e :

J e ż e l i  ch cec ie  b di: u czon ym ',  uczc ie  
s ię  z  pilnośoią inucyki. —  Muzyka iest  w yo­
brażeniem  z ied p o c ze n is  nieba z z i emi ą  —  
J ik  dłngo muzyka będzie kwitnąć w naszym  
krain będziemy możnymi.

Kto w i e ,  iah dalece Chińczykowie są mi­
łośnikami m uzyki,  m e  poczyta tych myśli za  
d ziw aczne .

St, J  sfti.

Zachowanie żyra Tureckiego i fasoli od 
robactwa i owadu.

D o św ia d c z o n o ,  ż e  tsk żyto  T u re ck ie  
(  naiz ) . -k i fasoli i  t. p. zachowuię się  oay- 
jep iey  od robactwa i owadu posypane lei ho, 
zw yczaynym  p op io łem  w dołaeh  i  przykryte 
ziemią. Tym prostym sp osjb eu i ziarno czas  
droższy w ziem i z fo ż o n e  nie tylko utrzymuie  
się  z d r o w e ,  a le nawet p o s ia n e ,  w ydaie ro­
śl inę  bnynieyszą

Redaftcya F, K r a t t e i a «  — Drukiem J, F i l i e r a .


